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Czy i kiedy odbędą się wybory do Sejmu?
Czy odbędą  się wybory?
Pytanie to nie schodzi obecnie z ust w szyst­

kich, którym nieobojętny jest rozwój w ypadków 
w ewnętrznych w państwie naszem, a wątpię 
czy jest Polak, któremuby los naszego państwa 
był obojętny.

Kadencja sejmu kończy się w listopadzie, a 
w edług  Konstytucji now e wybory odbyć się 
powinny w przeciągu 90 dni od dnia rozwią­
zania sejmu.

Ale powiadają niektórzy: Rząd obecny b ę ­
dzie rządził bez sejmu; w yborów  nie będzie.

Jest to  zbyt powierzchowne i pohopne przy­
puszczenie. Chociaż bowiem społeczeństw o 
polskie nie dojrzało w zupełności do tego sze­
rokiego demokratycznego ustroju, jaki u nas 
w prow adzono  — niemniej: jednak w czasach 
dzisiejszych nie da się pomyśleć władza bez 
organu kontrolnego, bez parlamentu, bez sejmu. 
Tem mniej nie dadzą się pomyśleć w Polsce 
na dłuższy okres rządy despotyczne, rządy bata. 
Nasze zamiłowanie wolności, nasz temperament 
narodow y nie zniósłby podobnej powiedzmy 
otwarcie: zniewagi.

Ale kiedy u nas jest zbyt małe poszanow a­
nie władzy...— argumentują.

Są różne sposoby wzmocnienia w ładzy a 
osłabienia t. zw. sejmowładztwa. Ale bez k o n ­
troli ze strony reprezentacji narodu rządzić dziś 
nie można, jeśli zaś obecny układ w sejmie 
paraliżuje niejako kierownictwo nawą pańs tw o­
wą, to nie można przesądzać, że sejm następny 
będzie taki sam.

Zrozumiały to wszystkie te państwa, gdzie 
to istnieją obecnie dyktatury pod różną postacią 
Wiochy, Turcja, Hiszpanja, Grecja, czy naw et 
Bolszewja mają ciała kontrolne, wybierane przez 
naród.

Rozumie to także nasz rząd. I dlatego 
zw oła ł sejm do obioru now ego prezydenta, 
zw ołał do zatwierdzenia budżetu, pozwolił so ­
bie naw et na obcięcie budżetu na I. kwartał 
1927 r., zwołuje sejm w ramach przewidzianych 
Konstytucją.

Niejeden z nas pamięta Wielkanoc 1915. r; 
kiedy to zamarłe przez czas-inwazji rosyjskiej 
dzwony katedralne odezwały się w Wielką So­
botę, aby zwiastow ać miastu chwałę Zmartwych­
wstania Pańskiego. Pochylone g łowy mieszkań­
ców podniosły  się na chwilę — a sm utne twarze — 
ożywiły się — bo im dzw ony przypomniały, że 
dusząca zmora wojny przejdzie — i lepsza na­
stąpi przyszłość.

1 niejeden pamięta także rok 1916, kiedy 
zaborcza ręka sięgła chciwie aż do mroku w y ­
sokich wieżyc i brutalnie kruszyła dzwony, gdy 
zamiast harmonijnych dźwięków wydobywały 
się z wieży tępe uderzenia i przenikliwe zgrzyty, 
które u mieszkańców w ywoływały westchnienia 
Zalu lub słowa oburzenia.

Nic dziwnego, że wszyscy mieszkańcy Tar­
nowa z takiem zajęciem powitali now e dzw ony, 
które od paru tygodni ukazały się na placu Ka- 
^dra lnym . Nic d z iw n e g o , że tak chętnie i ra ­
dośnie wzięli udział w  uroczystem poświęceniu,

Inna rzecz, że między rządem obecnym a 
sejmem panuje walka, że walka ta nie w pływa 
na zwiększenie powagi władzy państwowej, że 
w innych państwach w takich razach rząd ro z­
wiązałby zaraz izby praw odaw cze (sejm i senat) 
i odw ołałby  się do woli narodu przez nowe 
wybory. Rząd marsz. Piłsudskiego tego tak 
nie czyni; chce bowiem zyskać na czasie, chce 
dla sw ego  program u zyskać zwolenników, a 
raczej powiększyć partję rządzącą.

Należy jednak przyjąć za pewnik, że 
rząd nie będzie przedłużał życia tego sejmu 
ponad jego konstytucyjne 5 lat, bo nie może 
i nie jest w stanie, i że po upływie tych 5  lat, 
względnie po zamknięciu zwyczajnej, Konstytucją 
przewidzianej jesiennej sesji sejmu, która jest 
zapowiedziana na koniec października — Pre­
zydent Rzeczypospolitej Sejm rozwiąże i wybory 
rozpisze.

Kiedy odbędą się wybory?
Jeżeli sejm zbierze się na ostatnią sesję przy 

końcu października a ta zostanie zaraz, jak dwa 
razy poprzednio, skutkiem walki obu tych władz 
między sobą zamkniętą, to tem samem obecny 
Sejm zakończyłby swe istnienie w październiku. 
Konstytucyjne 90 dni jako okres p rzed w y b o r­
czy dałyby wybory przy końcu stycznia.

Jeżeli zaś sejm ustąpi w walce z rządem 
i odsuwając uchwalenie ustaw zamierzonych na 
drugi plan, zajmie się najpierw przedlożeniami 
budżetowemi rządu, to potrwa to p o d obn ie  jak 
w roku zeszłym miesiąc, poczein rząd zapew ne 
nie pozwoli sejmowi jak poprzednio na żadne 
dalsze obrady i inne uchwały. W takim wy­
padku w ybory odbyłyby się przy końcu lutego 
lub na początku marca.

A więc:
W  styczniu, lutym lub. marcu o d będą  się 

wybory do sejmu i senatu, oczywiście na p od­
stawie starej ordynacji, bo nie słychać, by rząd 
chciał przed ten sejm wystąpić z projektem n o ­
wej ordynacji a sądząc z dotychczasowych p o ­
ciągnięć rządu jest wątpliwe, czy rząd chciałby 
sam, bez zgody sejmy, w brew  Konstytucji ordy­
nację now ą narzucić. Pjot.

którego dokonał w ubiegłą niedzielę J. E. Ks. Dr. 
Leon W ałęga w otoczeniu kapituły katedralnej, 
duchow ieństw a i przedstawicieli wszystkich 
warstw społeczeństwa tarnowskiego.

Bo też dzwony — chociaż z zim nego spiżu 
ulane są nam dziwnie bliskie i znajome i z życiem 
naszem związane. Wsłuchując się od dzieciństwa 
w ich m u zy k ę , nie możemy wyobrazić sobie 
życia codziennego bez brzmienia dzw onów , które 
i wśród rozgwaru miejskich ulic i wśród ciszy 
wsi są wyrazistą m ow ą zaświatów.

Pełen namaszczenia obrzęd poświęcenia 
zakończono odśpiewaniem ustępu ź pisma święte­
go, w którym Ewangelista opowiada o onych 
dwóch siostrach, Marji i Marcie, z których każda 
służyła Chrystusowi na swój sposób , dając 
przykład dwojga największych przykazań: jedna 
z nich każe nam obrać „najlepszą cząstkę" — 
miłość Boga — a druga „troszczy się i zabiega 
około wie!a“ przez gorące umiłowanie bliźnich.

Nie można było głębiej ująć mistycznego

znaczenia dzw onów  w życiu chrześcijanina. Z a­
wieszone wysoko między niebem a ziemią, g ło ­
szą chwałę Boga i przypominają, że jeg o  prze- 
dewszystkiem miłować należy. I stąd na d zw o ­
nach dawnych umieszczano tak chętnie napis: 
„Sit nomen Domini benedictum" —„niech będzie 
Imię Pańskie b łogosławione". Ale dzwony głoszą 
że niemasz miłości Boga tam, gdzie niema p ra ­
wdziwej miłości ku bliźnim. I dlatego kładziono 
na nich i drugi napis: ,,vivos voco — m ortuos 
plango — fulgera frango" — „żywych wołam — 
umarłych opłakuję — od nieszczęść chronię".

A tą doniosłą służbę spełniają w chrześci­
jaństwie dźwony przeszło od tysiąca lat. Powstały 
we Włoszech, około miasta Noli, w Kampanji 
i stąd ich nazwa łacińska (Nolae, campanaey; były 
to początkowo nieduże z żelaza wykute »signa«, 
t. j. z n a k i , którymi dawano wiernym znać o 
nabożeństwach kościelnych; już w w. X. weszły 
w powszechne użycie w całym świecie ch rze­
ścijańskim, a w  w. XIII. przybrały obecny typowy 
swój kształt i odlewane z aljażu (miedzi 78°/0 
i 2 2 9/ 0 cyny) nabrały potężnej i melodyjnej har- 
monji.

Odlewnictwo dzw onów  uprawiano w d a w ­
nych czasach po klasztorach, następnie po mia­
stach, gdzie osobny mistrz trudnił się dostar­
czaniem dzw onów  miastu i okolicy, od sw ego 
zajęcia rotgisarzem, a później ludwisarzem zw a­
ny. Praw dopodobnie i w Tarnowie istniała 
ludwisarnia, już w XVI. w. i z niej pochodzi 
kilka dzw onów  n. p. w Chorzelowie, Dąbrowie 
i Radgoszczy. Zdjęty niedawno z ratusza dzwon 
miejski odlany w 1631 r. ma herb miasta Tar­
nowa i imię sw ego mistrza Pawła Biela. W Tar­
nowie nie zachował się żaden starszy dzwon, 
gdyż częste pożary zniszczyły niezawodnie i 
dzwony.

N ow o poświęcone dzw ony odlano w pra­
cowni Karola Schwabego w Białej; większy 
waży 1 0 0 0  kg. a zdobi go  następujący napis 
u góry: Adveniat regnum tuum »Przyjdź k ró ­
lestwo twoje« — u dołu: A. D. 1927 in gratam 
XXV. anni llirni ac Rmi Dni Leonis Wałęga 
Eppi Tarnoviensis feliciter exp!eti memoriam 
nata Dominum benedicam ąuarłidiu fuero (R. P. 
1927 urodzony na wdzięczną pamiątkę 25 lecia 
biskupstwa Ks. Leona Wałęgi — Pana będą 
błogosławić, jak długo istnieć będą.)

Mniejszy o wadze 518 kg. ma następujące 
napisy; u góry: Sanctificetur nom en tuum, 
»Swięć się imę twoje« — u dołu A. D. 1927. 
in honorem Beati Ladislai R. C. conflata Dei 
benedictionem fundatori m so Dr. Ladislai Mysor 
scholastico Capitulari et civitałi Tarnoviensi 
omni tempore invocabo. (Ulany R. P. 1927 r. 
na cześć św. Władysława Króla i Wyznawcy 
b łogosław ieństw a Boże wypraszać będą memu 
fundatorowi Ks. Dr. W ładysławowi M ysorowi 
Scholastykowi Katedralnemu i całemu miastu 
Tarnowowi — po wszystkie czasy.

O bydw a dzwony (»Leon« i »Władysław«) 
zawisły na wieży ufundowanej przez jan a  Amora 
Tarnowskiego w 1492 obok starszego i wiele 
większego od siebie brata >Józefa« sp raw ione­
go  w r. 1888, aby wspólnie z nim utworzyć 
melodyjny trójdźwięk (d. fis, e).

Barwnie ubranym  kwiatami i wstęgami 
dzw onom  służyły za ojców chrzestnych przy 
obrzędzie konsekracyjnym liczne pary, wśród 
których zauważyliśmy p. prezesa sądu Dr. W łady­
sława Kruczkiewicza, p. burmistrza Dr. Kry­
plewskiego z żoną, z ramienia »Gwiazdy« i 
Sodalicji Miesz. Ks. Dr. Paryłę i p. Hajdukie- 
wicza, p. dyr. Szubę z żoną, p. prof. Sobolew-

Poświęcenie dzwonów w K atedrze.
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skiego, inż. W ow konowicza, p. dyr. Jadwigę sumienia d!a obecnych i przyszłych pokoleń,
B odzoniównę, p. Lubowiecką, p. kier. Michała którym codziennie wydzwaniać będą.
Działę z żoną, p. Dr. Dzikowskiego z żoną, p. Niech Bóg da, by gdy padły kordony, ten
Józefa Orzecha, p. inż. Rypuszyńskiego, z żoną, p. g łos  dzw onów  naszych łączył się w zgodzie z 
dyr. Józefa Drewkę, p. nadradcę Myconia z dzwonami polskich katedr i kościołów od Kar- 
żoną i wiele innych osób. • pat aż po sine morze i wypraszał :codziennie u

Po uderzeniu po raz pierwszy w now e Boga błogosławieństwo miastu — a siłę i po-
dzwony, przemawiał serdecznie dostojny Arcy- tęgę wolnej Ojczyźnie!
pasterz, życząc, by ich potężny głos był g łosem  B.

O kościół szkolny w Tarnowie.
Troska o dobro młodzieży, o ich. duszę, o wyro- 

robienie charakterów podyktowała wychowawcom myśl 
budowy kościoła szkolnego w Tarnowie.

Z inicjatywy p. Orzecha, dyrektora II. gimnazjum 
i katechety tegoż gimnazjum ks. Dr. Młodochowskiego 
odbyło się we wtorek 27 b. m. o godź. 5 po południu 
zebranie ogólne celem naradzenia się nad powyższą 
sprawą, na które to zebranie mimo ulewnego deszczu 
przybyło liczne i poważne grono zaproszonych oby­
wateli m. Tarnowa, tak ze sfer duchowieństwa, jako­
też i świeckich.

Zebranie zagaił p. dyr. Orzech, proponując wybór 
przewodniczącego zebrania, którym jednomyślnie obra­
no p. asesora miej. Jakubowskiego. Sekretarzował 
p. Poręba, redaktor „Naszego Głosu11.

Referował sprawę p. Orzech usadniając potrzebę 
kościoła szkolnego małą liczbę kościołów w Tarnowie, 
które z wielkim trudem i niekorzyścią dla młodzie­
ży i dla publiczności mogą pomieścić powiększające 
się szeregi szkolne i zadowolić potrzeby duchowe 
młodzieży.

Zebrani podzielali w dyskusji zdanie referenta 
i uchwalili, iż kościół szkolny jest Tarnowowi potrze­
bny. Wybrano też Komitet ściślejszy, złożony z 35 
osób, który zajmie się realizowaniem tego projektu, 
a przedewszystkiem gromadzeniem funduszów na bu­
dowę. Uchwalono też prosić o protektorat nad tą 
akcją J. E. Ks. Biskupa Wałęgę, p. Radcę Kru­
pińskiego i p. burmistrza Dr. Kryplewskiego.

Komitet ten odbędzie swe zebranie już w po-

Dowiedział się o nim Tarnów z Kurjerka, który 
tak o tern pisze w Nr. 268 z 29 b. m.:

„PRZESILENIE NA RATUSZU TA R N O W ­
SKIM. Skutkiem wystąpień radnych z łona 
P. P. S. przeciw prezydjum magistratu na osta t­
nich posiedzeniach rady miejskiej, a p rzede­
wszystkiem skutkiem głosowania nad pew ną 
spraw ą dyscyplinarną, wywiązało się na ratuszu 
przesilenie. Atmosfera stała się ciężką; zaczęto 
przebąkiwać o ustąpieniu p re zy d ju m , ew en ­
tualnie o przeprowadzeniu nowych wyborów, 
które zostały przygotow ane. Celem oczyszcze­
nia atmosfery, burm. dr. Kryplewski zw ołał 
konferencję reprezentantów poszczególnych kół 
rady miejskiej, na której po omówieniu kom ­
pleksu spraw miejskich w  związku z polityką 
radnych P. P. S., uchw alono jednomylnie votum 
zaufania dla burm. dra Kryplewskiego i wiceb. 
dra Miitza i ich polityki w magistracie. Będzie 
to  pew nego rodzaju odprężeniem na ratuszu.11

Przedewszystkiem dziwnem się wydaje, jak można 
mówić o przesileniu, gdy 8 radnych z P. P. S. w y­
stąpi z opozycją. Przecież burmistrz p. dr. Kry­
plewski, jak i wiceburmistrz p. dr. Miitz zostali w y­
brani jednogłośnie przez całą Radę. Uchwalanie 
na Radzie miejskiej spraw przedłożonych przez Ma­
gistrat nie było też dotąd zależne od jakiegoś wy­
raźnego bloku w łonie Rady, w którymby P. P. S. 
grała pierwsze skrzypce.

Należy więc zaalarmowane przez wszystkowie­
dzący Kurjerek przesilenie uważać za bajkę, a opo­
zycję P. P. S. za pustą gadaninę, której nie szczę­
dziła ta grupa miastu i wtedy, gdy nie zapowiadała 
opozycji. Konferencję zaś reprezentantów poszczegól­
nych kół zwołał p. burmistrz, by się upewnić, czy 
ogół Rady podziela zastrzeżenia P. P . S. Po otrzy­
maniu zaś »votum zaufania jednomyślnie« — jak po­
daje Kurjerek — wyciągnie też z tego zapewne 
prezydjum miasta konsekwencje, a przynajmniej od­
powiednio ustosunkuje się do „opozycji11.

Ale o tern przesileniu nie tylko pisano. Mówio­
no też. Znana jest fantazja opinji tarnowskiej, gdy  
to zwykle ktoś zainteresowany puści w świat bańkę 
mydlaną, patrząc jak długo się utrzyma. Fantazjo­
wano, że jest już upatrzony (przez kogo?) kandydat 
na miejsce burmistrza. Oczywiście takichby nie 
brakło! Ale ten, którego obecnie wymieniają jest 
tak politycznie zdyskredytowany, że kombinacja ta

niedziałek.
Sprawa jest niezwykle ważną. Idzie o możność 

wpływania na duszę młodzieży przez częste praktyki 
religijne, co nie da się pomyśleć bez specjalnego 
kościoła szkolnego. Idzie o planowe częste oddziały­
wanie na duszę młodego pokolenia, które w czasach 
dzisiejszych narażone jest na tyle niebezpieczeństw. 
Idzie też o wygodę dla młodzieży i odciążenie koś­
ciołów tarnowskich od niedzielnego przepełnienia.

Każdy katolik przychyli tej akcji serca i... kie­
szeni. Wierzyć należy po zapale, jaki panował na 
zebraniu założyoielskiem, że dzieło to wkrótce się 
zrealizuje. Nie idzie tu bowiem o pomnik, o budynek, 
o kościół, jako rzecz martwą, ale o dusze młodzieży, 
przyszłości narodu.

Doraźna składka, zainicjowana- przez p. Radcę 
Jakubowskiego przyniosła 42 złotych. Przy tej spo­
sobności należy podać zainteresowanym, że na zebraniu 
tym, zapytany o stan obecny przedwojennego pro­
jektu budowy kaplicy dla szkoły im. Konopnickiej, 
na który to cel Rada miejska oddała plac między 
tą szkołą a gmachem Sokoła I. — odpowiedział Ks. 
dyr. Chrząszcz, że składki na ten cel przed wojną 
wyniosły 22 tysięcy koron, że właśnie pamiętny 
sierpień 1914 był z góry naznaczony na rozpoczęcie, 
budowy tej kaplicy, czemu jednak przeszkodziła wojna, 
poczem dewaluacja i pełne zwaloryzowanie tej sumy 
przez „Poloaję11 gdzie ją ulokowano, — sprawiło iż 
fundusz ten wynosi obecnie przeszło 4 tysiące złotych. 
Sprawa ta jednak odłożona jest na czas pomyślniejszy.

mogła wyróść chyba w jakiejś szynkowni. (Czy nie 
na Grabówce?)

Porzućmy fantazje mydlane o przyszłości.
Postawmy wnioski na podstawie danych.
P. P. S. zapowiedziało opozycję na ratuszu 

tarnowskim w „Naprzodzie" i w „Haśle", które 
wyraźnie już schlebia i popiera p. Ciołkosz.

„Naprzód" pisał w Nr. 213, który ukazał się 
we czwartek 15. września:

>Partja socjalistyczna musi dom agać się 
również pewnych zmian personalnych w adm i­
nistracji i w urzędach przedsiębiorstw gminnych 
i usunięcia lub przeniesień na inne stanowiska 
ludzi wrogo usposobionych dla klasy pracującej 
(czytaj: P. P. S.) tudzież z różnych pow odów  
nie nadających się do służby. Gdyby te słuszne 
(w edług p. Ciołkosza) żądania nie zostały spe ł­
nione, spodziewać się należy przesilenia w m a­
gistracie i na Radzie, za które to przesilenie 
i jego skutki partja nasza odpowiedzialności 
brać nie może«.

A >;Hasło* prorokowało i wmówić usiłowało 
w Nr, 36 z 15. września (a więc tego samego dnia):

„Wielką burzę na Radzie w ywoła wniosek 
radnych P. P. S. żądający dużych zmian perso ­
nalnych w dziale administracyjnym tak sam o­
rządu, jak też i w przedsiębiorstwach należących 
do miasta.11

Atak z dwóch stron! P. Ciołkoszowi śni się 
i uśmiecha taktyka stworzona przez P. P. S. w Kasie 
Chorych: zwalnianie sobie niemiłych, wprowadzanie 
partyjników bez konkursu, ludzi bez kwalifikacji, 
byle z P. P. S.

To się jednak nie uda.
Gdyby ta taktyka miała być stosowana w 

Magistracie wywołałaby burzę protestu w mieście i 
sprowadziła prawdziwe przesilenie.

Ale gadanina o przesileniu i opozycji jest też 
na rękę p. Ciołkoszowi.

Z jednej strony kryje się tem P. P. S. z aferą 
Bialika i chciałaby ją zatuszować.

Z drugiej — wobec zbliżających się wyborów 
w Radzie na miejsca asesorów chciałoby P. P. S. na­
straszyć Magistrat opozycją i uzyskać od Rady 
powolność dla planów p. Ciołkosza.

Szanse P. P. S. w Tarnowie maleją. Trzeba 
je ratować huczkiem.

Opozycja.... przesilenie..,. »terefere tatuleńku*.

im mm mm.
Walka z komunizmem w Polsce nie będzie 

zakończona zwycięsko, dopóki społeczeństwo polskie 
nie zrozumie jasno i dokładnie ua czem polega 
kwestja społeczna i jakiemi sposobami rozwiązy­
wać ją należy. Pod tym względem jest jeszcze 
niestety chaos pojęć i poglądów. Wielu ludzi trak­
tuje problemy społeczne powierzchownie, mieszając 
różne systematy społeczne a nie starając się o g łęb ­
sze wniknięcie w różne programy socjalne i pozna­
nie różnic między niemi.

Aktualną więc i bardzo pożyteczną jest książka 
ks. Jana Piwowarczyka o „Współczesnych kierun­
kach społecznych11 ks. Jan Piwowarczyk: Współcze­
sne kierunki społeczne. Bibl. chrześc. społeczna 
nr. 13. Kraków 1927. Nakładem Związku Stowarzy­
szeń Katolickich Robotników. Do nabycia w Sekre- 
tarjacie Katol. Stow. Robota, w Krakowie ul. 
A. Potockiego 11.

Książka niewielka rozmiarami, lecz bardzo treś­
ciwa i przejrzysta, doskonale zapoznaje czytelnika 
z liberalizmem ekonomicznym,socjalizmem i kierunkiem 
chrześcijańsko społecznym. Brak było dotąd w lite­
raturze polskiej zwięzłego a krytycznego zestawienia 
i omówienia tych trzech głównych programów spo- 
łeczych. Lukę tę praca ks. Piwowarczyka w zupełno­
ści zapełnia. Autor przedstawia najpierw historyczny 
rozwój kwestji robotniczej, a następnie przechodzi 
do omówienia 3 najważniejszych kierunków społecz­
no gospodaiczych, wpływających na kształtowanie 
się naszego ustroju.

Najstarszy z nich jest liberalizm ekonomiczny, 
który przez czas wywierał wpływ decydujący na 
życie gospodarczo społeczne. Dziś jednak z tego 
systemu nie pozostało wiele, bo jak wykazuje autor 
stopniowo pod wpływem socjalizmu i katolicyzmu za­
częły państwa stawać się „państwem społecznem".

Drugim bardzo ważnym kierunkiem społecznym 
jest socjalizm. Ks. Piwowarczyk kreśli zarys jego 
rozwoju aż do ostatnich dni i rozbiera krytycznie 
doktrynę Marksa i poglądy socjalistycznych doktry- 
nerów na „państwo przyszłości11. Na uwagę zasługuję 
szczególnie trafne uwagi autora o ewolucji soąiaiizmu 
i o nieudałej próbie stworzenia „państwa socjalisty­
cznego" w Rosji.

Kierunkiem, do którego należy przyszłość, jest 
kierunek chrześcijańsko-społeczny. Rozwijał się on 
powoli, wśród sporów i dyskusyj, jakie toczyli ka­
tolicy w różnych krajach. Dziś jest już ruch chrze­
ścijańsko społeczny dużą siłą w świecie. Bardzo do­
brze zrobił ks. Piwowarczyk podając w swej książce 
szereg szczegółów o sile stronnictw i związków za­
wodowych chrześcijańskich, złączonych w jedno w iel­
kie „Międzynarodowe Zjadnoczenie Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych". Porównawszy historję i 
obecny stan tego ruchu z historją socjalizmu łatwo 
się przekonać, źe kierunek chrzęść, społeczny ma już 
duże zasługi w dziedzinie życia społecznego a odegra 
jeszcze w przyszłości główną rolę M i bowiem pro­
gram wyraźny, realny, nieutopijny, z światopoglądu 
chrześcijańskiego płynący. Do ustalenia go najwięcej 
przyczynił się Papież Leon X III encyklikami, zwłasz­
cza wiekopomną encykliką „Rerum Novarum".

Ks. Piwowarczyk przedstawił obszernie nauki 
„Papieża Robotników" i wogóle stosunek Kościoła 
do kwestji społecznej, a na tej podstawie stwierdził, 
że 1) kwestja społeczna jest zagadnieniem morałnem 
i materjalnem. 2) Jest kwestją sprawiedliwości, a 
nie miłosierdzia. 3) Jest kwestją reformy ustroju go­
spodarczo-społecznego. Ten zasadniczy pogląd kie­
runku chrześcijańsko-społecznego na całość kwestji 
socjalnej, różni się zarówno od socjalizmu jak od li­
beralizmu. Uwydatnienie tych różnic, dokładne roz­
graniczenie tych  3 kierunków podnosi niemało wartość 
książki ks. Piwowarczyka. Bardzo cenny jest też 
przedostatni rozdział książki, w którym autor kreśli 
ogólny obraz przyszłego ustroju chrześcijańsko-spo­
łecznego. Nie będzie on oparty ani na bezwzględuej 
wolności jednostki, jak tego żąda liberalizm, ani n» 
bezwzględnej równości, czego domaga się socjalizm, 
lecz będzie pogodzeniem wolności z autorytetem, 
wolności ze sprawiedliwością. Podstawą życia gospoj 
darczego będzie prawo własności, które powinno byd 
rozszerzone na największą liczbę jednostek. Najpospf' 
litszą formą nabywania własności jest praca. Każdy 
człowiek ma obowiązek pracy, ale też i prawo do 
pracy. Stąd wynika prawo do słusznej płacy.

Ustalenie tych zasad nie przyniesie jednak I1' 
kwidacji konfliktów społecznych, dlatego wielką roU 
do odegrania będą miały chrześcijańskie związki 
wodowe powołane do łagodzenia tarć między kap^ 
tałem i pracą. Związki zawodowe mogą być twórzo» 
przez obywateli lub też przez państwo, które ra°:/‘ 
ruch zawodowy zmonopolizować, jak to jest we 
szech. Zdaniem ks. Piwowarczyka lepszym jest syst®“

Przesilenie na ratuszu tarnowskim.
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w o ln y ch  sy n d y k a tó w . P o lity c z n y  u stró j św ia ta  p o w i­
n ien  się  op ierać  na  zasadzie  „p raw a  N a ro d ó w " i „ c h rz e ­
śc ija ń sk ie g o  so lid a ry zm u  na ro d u * .

D a ty  naro d z in  teg o  u s tro ju  ch rześc ijań sk o -sp o - 
łeczn eg o  ks. P iw o w arczy k  o k reś lać  n ie  p ró b u je , n a ­
to m ia s t pisze: „P ow szechne  od rodzen ia  ch rześc ijań stw a  
w  św iecie , b ęd z ie  znakiem  zb liżan ia  się  teg o  u stro ju . 
T ym czasem  zaś m usim y  o te n  u s tró j w alczyć* . T y ch  
w alczących  je s t  je szcze  n ie s te ty  m ało. O by  cenna 
k s iążk a  ks. P iw o w a rc z y k a  ta k  jasno  i p rzek o n y w u ­

ją c o  p rz e d s ta w ia ją c a  ideo log ję  ch rześc ijań sk o -sp o łeczn ą  
i je j  w yższość n ad  lib era lizm em  i socjalizm em , p o ­
ru sz y ła  po lsk ich  k a to to lik ó w  i sk ło n iła  do sp e łn ien ia  
ic h  spo łecznych  obow iązków  d la  d o b ra  K o śc io ła  i 
P o lsk i.

Odezwa Ks. P refek tów  
do społeczeństwa.

B ó g  n as pow ołał do w sp ó łp racy  n a d  w ychow a­
n ie m  now ych  pokoleń . C iąży  n a  n as obow iązek  
je d e n  z n a jtru d n ie jsz y c h  i n a jb a rd z ie j p o d s ta w o ­
w y ch . M łodzież bow iem  to . p rzyszłość : to  ro zk w it 
a lb o  u p a d e k  narodu! T em  w ielk iem  zadan iem  o b a r ­
czeni zw racam y  s ię  do sp o łeczeń stw a  naszego , w  c h w i­
li zaczęcia  now ego  ro k u  szko lnego , z p ro śb ą  se r­
deczną, w  im ię B o g a  i O jczyzny , o n ieu tru d n ian ie  
.nam p racy ; ow szem  —  o pom oc ja k  najw iększą!

D o tą d  n ie  zaw sze m ieliśm y  je j ile  trzeb a ; a  co 
g o rsz a , w ie le  czynn ików  b ruźdz iło  n am  w u siło w a­
n ia c h  n aszych . R e z u lta ty  ju ż  są! M łodzież n asza  
uk o ch an a , nad z ie ja  p rzyszłości, p su je  się  nam  z ro ­
k u  n a  ro k  co raz  w ięce j. G dzież d aw n y  p a trjo ty zm  

je j ?  P a r ty jn ie tw o  lub  o b o ję tność  u w ielu  za ję ły  
je g o  m iejsce . G ózie u k o ch an ie  w iedzy  i cnoty? 
C h ę ć  zro b ien ia  k a r je ry  i u życ ia  są  dziś id ea łam i 
znacznej części m łodzieży . O becn ie  ta k  często  n ie  
m y ś li s ię  o B ogu , w ą tp i o n ie śm ie rte ln o śc i duszy , 
o sp raw ied liw o śc i bezw zg lędne j , o w szelk ich  id e a ­
ła c h . C arp e  d iem  —  k o rzy s ta j z ehw ili! — oto n a j­
p o p u la rn ie jsze  dzisia j hasło  w śród  m łodego  poko le­
n ia . O b jaw em  jego: o rd y n a rn o ść , w yu zd an ie , a  n a w e t 
n ie raz  i zb ro d n ia  u  chłopców ; zan ik  w s ty d u  i d e li­
k a tn o śc i uczuć u d z iew czą t. A  często  najw yższym  
id ea łem  —  p laża  i spo rt!

G dzież p rz y c z y n y  z ła ?  W ie le  ic h !  W o jn a  
m in iona  ze sw ą  z w y k łą  psychozą . P rzy c ich łe  już 
p rzew ażn ie  g d z ie indz ie j, a le  u  n as ko łaczące  się  
je szcze  k ie ru n k i a n ty re iig ijn e  ży c ia  i w iedzy. B ardzo  
n a w e t p o trzeb n e  d la  k ra ju , lecz n ie  zaw sze tra fn ie  
p rzep row adzone , p rzeszko len ie  w ojskow e. P o w ie rz ­
chow na ty lk o  a lbo  żad n a  p ra c a  nad  w yrob ien iem  
c h a ra k te ru , n ad  u kochan iem  szczetem  ludzi i B oga. 
B ra k  w szelk iej k a rn o śc i i poczucia zasad  e ty cz n y ch  
w  sp o łeczeń stw ie . P la g a  zgorszen ia , k tó r a  ja k  po top  
za lew a nas, p łynąc : z k siążk i, te a tru ,  km a , zabaw , 
z p ro p a g a n d y  sek c ia rsk ie j, a n aw e t n ie raz  i z r o ­
dziny .

Co czynić? Czyż opuśeić  ręce  i d ać  się  z a le ­
w ać złu ? L e k k o m y śln y m  nasz n a ró d  byw ał, do 
p rzeży ty ch  je d n a k  B o g u  dzięk i, jeszcze n ie  należy . 
Co czynić? N ie d ać  s ię  złu!

Toż dzie je  nasze to sze reg  b o h a te rs tw  Ileż  to 
razy  zdaw ało  się , że już to n iem y , że ju ż  po nas. 
W’ o s ta tn ie j chw ili p rzecież  z ry w a ł się  n a ró d  i oca 
len ie  B ó g  daw ał. I  obecn ie  d a ł nam  B ó g  w olność, 
a m y  da jm y  p ra c ę  d la  p rzyszłości! U p rzy to m u ijm y  
sobie  żyw o m y śli p rzew odn ie  „ T ry lo g ji"  n ie śm ie rte l- ' 
nej S ienk iew icza . A  p rzed ew szy stk iem  n ie  zapo­
m inajm y, c z e g o  nas u czy  i od n as w y m ag a  nasza 
B o sk a  E w an g e lia .

R zucam y  w im ię d o b ra  ogó lnego  —  pro  publico  
bono e t  p ro  sa iu te  R e i p u b lic ae  — i d la  p o ży tk u  
k ra ju , a  n ie  d la  czczej k ry ty k i  i s ian ia  ro z te rk i, 
g a rść  m yśli k u  rozw adze  i  u w zg lędn ien iu .

N iech  nasz  R ząd  p rzed ew szy stk iem  zechce w y ­
chow anie m łodzieży  oprzeć w yraźn ie  i m ocno n a  
*asad ach  p raw dziw ie  k a to lick ich . „P o lo n ia  sem per 
fide iis!"  — w oła p rzy jac ie l n a ro d u  naszego , O jciec 
Sw., P iu s  X I . N iechże to  s ta n ie  się  rzeczy w is to ­
ścią! W o ln o ść  p rzek o n ań  o so b isty ch  szanu jem y, lecz 
Jeśli R ząd  m a p raw o  w zb ran iać  nauczycie low i p ro ­
p ag an d y  pew n y ch  h ase ł p o lity czn y ch  w szkole , n ie c h ­
że w zbroni p ro p a g a n d y  bezw yznan iow ości. Je ż e li 
są  m iędzy  n au czy c ie ls tw em  po lsk iem  ludzie , co n ie  
chcą  w ie rzy ć  w B o g a  i C h ry s tu sa  n ie  uznają , n iechże  
* w ierzeń  ty c h  n ie  o b d z ie ra ją  dziec i po lsk ich ! J e ś li  

sam  zaślep i duchow o, n iechże  n ie  o ślep ia  i n ­
nych. Cóż p o s taw ić f m o g ą  ludz ie  a n ty re lig ijn i na  
p ie jące  B o g a  jak o  p o d s ta w ę  e ty cz n ą  życia? W  im ię 

° lsk i n iech  zas tan o w ią  się!
W  św iec ie  rozum u to czy  się w alk a  odw ieczna: za 

.P rzec iw  B o g u . Ś c ie ra ją  się  h ip o tezy  —  p ra w d y  
godzą . W ie d z a  p raw d z iw a  z w ia rą  p raw d ziw ą

n igdz ie  się  n ie  k łócą , ow szem  doskonale  g o d zą  się . 
C h rześc ijań s tw o  p raw dziw e an i je d n e g o  d o g m atu  
n ie  m usiało  odw oływ ać w  im ię n a u k i ! N ajw ięksi 
uczen i b y li p raw ie  w szyscy  w ierzącym i. I  znów  
S ienk iew icz  p raw d ę  nap isa ł: „B ie rze  licho w szy stk ie  
s ta re  i now e sy s te m a ty  filozoficzne, a M sza św . po 
s ta rem u  się  o d p raw ia" . N iech  się  uczeni k łó cą
0 h ip o tezy , je ś li m yśl lu d zk a  spoko jn ie  nap rzód  iśó 
n ie  p o tra fi; a le n iech  w szkole  po lsk ie j, w  im ię  d o b ra  
O jczyzny , n ik t  n ie  poda je  h ipo tez  za  p ew n ik i, i n iech  
s ię  n ie  z jaw ia  k s iążk a  zła, k tó ra b y  p o d ry w a ła  w d u ­
szy  m łodzieży  t ę  w ia rę  B ożą, co n a s  sam a jed n a  
w  c iąg u  s tu le tn ie j n iew oli k rzep iła .

S zko ły  p o lsk ie  są  bezw yznan iow e , s tą d  też  re- 
lig ja  k a to lick a  n iem a  w  n ich  zasadn iczego  w pływ u 
u a  w ychow an ie  m łodzieży . D ru k o w an e  d o tąd  p ro ­
g ra m y  m in is te rja ln e  jak o  p o d staw ę  w ychow ąu ia  w y ­
m ien ia ją  różne  g a łęz ie  w ied zy , o d p ow iedn ie  do ty p u  
szko ły , n ig d y  p rzecież  re lig ji. Ć w iczenia  spo rtow e
1 w szelk ie  in n  o b ch o d y  m i»w ają  zazw yczaj p ie rw szeń ­
stw o  p rzed  życzen iam i re lig ji . W p raw d z ie  m am y 
n a k a z  n ab o żeń stw  i p ra k ty k  r e l ig i ju y c h , a le  p rz y  
d u c h a  n ie raz  a n ty re lig ijn y m  ch o ćb y  części p e rso n e lu  
i  po d ręczn ik ó w , o raz  p rzy  w yznaczen iu  K s . p re fek to w i 
ro li ty lk o  n au czy c ie la— s p e c ja lis ty , pow iedzm y sob ie  
ja sn o : szko ła  p o lsk a  o b ecn a  b a rd zo  często  p raw d z iw ie  
k a to lic k ą  n ie  je s t ;  a  b y w a  o b o ję tn a  i n a w e t czasem  
w ro g a  re lig ji . M łodzież  ze szkó ł n a szy ch  n ie  w ynosi 
p rzew ażn ie  d u c h a  szczerze  k a to lick io g o . R o b o ta  p rz e ­
ciw  re lig ji, choć pow oli, id z ie  n ap rzód . R zeczą  sp o ­
łeczeń stw a  naszego  w iedz ieć  o tem  i p rzec iw staw ić  
się  tem u.

M ało nas! D w ad z ieśc ia  p a rę  m iljonów  zaledw ie 
p rzec iw  m iljonom  w ro g o w  ośc iennych . K ażd e  w ięc 
dziecko  p o lsk ie  m usi b y ć  o b ro ń cą  ziem i sw oje j. S łu ­
szn ie  te ż  szko ła  po lsk a  m a k sz ta łc ie  um y sł i cia ło  
-w yrabiać; m a uczyć „im ać s ię  k o rd a “ , bo „ s trzeżo n eg o  
P . B ó g  s trzeże! '4 D o te g o  przecież, ab y  m ężnym  i 
i sp raw n y m  b y ć  żo łn ierzem  nie trz e b a  w yzbyw ać  się  
an i w s ty d u , an i czysto śc i uczuć. P raw d z iw e  b o h a te r ­
s tw o  w łaśn ie  zw yk ło  chodzić  z n im i w  parze. N ie s te ty  
p rz y  w ojskow em  przeszko len iu  obecn ie  m ieliśm y  w y ­
p a d k i w ielk iej try w ia ln o śc i i n a w e t cyn izm u. Ż ą d a m y  
p rze to  tw o rzen ia  obozów  le tn ic h  sp ec ja ln ie  szk o ln y ch  
i p ra w a  in g e ren c ji w ład zy  szkolnej i duchow nej w te  
szczegó ły  ży c ia  hufców  p rzeszko len ia  , k tó re  n ie  d o ­
ty czą  te c h n ik i w o jskow ej.

M łodzież n asza  p rzy n o s i do szk o ły  dużo ró żn y ch  
p ie rw ia s tk ó w  c h a ra k te ru . Ja k ż e ż  często  s ły szy m y  
sk a rg ę , że dziecko  w  szko le rozpuśc iło  się  lu b  n a w e t 
zepsuło! Z a rzu t, n ie s te ty ,  b a rd zo  często  słu szny . 
Szkoła  n asza  obecn ie  p rzew ażn ie  uczy , lecz n ie  w y ­
chow uje . U k sz ta łcen ie  c h a ra k te ru  dziecka  p o lsk ieg o , 
p rzy sz łeg o  o b y w a te la  k ra ju , m niej b y w a  cen ione od 
ca łego  sze reg u  in n y c h  p o trzeb  p ań stw o w y ch  i zam a- 
ły  n a  to  k ład z ie  s ię  n a c i s k .  Szkoła  p o lsk a , choć 
m a tu  i ów dzie ju ż  reg u lam in y  p isan e , n ie  w y ra b ia  
poczucia  k a rn o śc i. S po łeczeństw o , życie  i sam  B ó g  
—  n a g ra d z a ją  i k a rzą ; szko ła  n asza  w  rzeczyw is to śc i 
to le ru je  często  za sad ę  bezk arn o śc i n ieżyc iow ą i n ie ­
polską! T o też  m łodzież rozpuszcza  s ię  i ży je  
obecn ie  za sw obodn ie , i z jaw iły  się  w śró d  niej czyny  
i zb ro d n ie , k tó ry ch  m łodzież p o lsk a  d o tąd  n ie  znała! 
S ta ra  z a sad a  nasza, ch o ćb y  n a jb a rd z ie j now ocześn ie  
po ję ta : „G d z ie  n iem a k a ry , tam  n iem a i m ia ry " , —- 
sp raw d za  się w  całej pe łn i. Cóż n a  to  w ładze , ro ­
dzice i o rg an izac je  spo łeczne?

D o k . n as t.

Co tydzień niesie.
Z E  Ś W I A T A .

L i g a  N arod ów . D n ia  2 7  w rześn ia  zakońozy ła 
s ię  ósm a se s ja  Z g ro m ad z en ia  L ig i  N arodów . D y sk u ­
tow ano  w iele o b ezp ieczeń stw ie  pow szechnem  p ań stw  
i  n arodów , o a rb itra ż u , o ro zb ro jen iu . A le osią, 
około k tó re j e b ra c a ła  się  d y sk u s ja  b y ł p o lsk i p ro je k t 
o n ie a g re s ji, k tó re g o  re d a k c ja  zo sta ła  n a jp ie rw  ta k  
spaczona, że zaw ie ra ł on ty lk o  s tw ie rd zen ie  k lauzu l 
t r a k ta tu  lo k a rn eń sk ie g o , a  później n a  sk u te k  sp rzec iw u  
d e le g a ta  po lsk iego  p . S oka la  p rzy ję to  ta k ą  form ę i 
p op raw k i, że na  te k s t  ten  zg o d z iły  s ię  w szy stk ie  
p ań s tw a  rep rezen to w an e  w  L idze . T e k s t  tan  brzm i; 
W sze lk a  w o jn a  ag re sy w n a  je s t  i pozosta je  zakazaną; 
w szy stk ie  śro d z i poko jow e p ow inny  b y ć  u ży te  d la  
u g ru n to w an ia  sp o ró w  , ja k ie jk o lw ie k b y  b y ły  n a tu ry , 
m ogących  p o w sta ć  m iędzy  p ań stw am i. K to  je d n a k  
teg o  dop ilnu je , b y  zakaz ta k i b y ł p rze s trzeg an y ?

N astęp n eg o  dn ia , w  k tó ry m  po  p rzy jęc iu  rezo ­
luc ji p o lsk ie j, d e le g a t n iem ieck i m in. Stressem an  
w y g ła sza ł w  L id ze  N arodów  m o w ę , zap ew n ia jącą  o 
ch a ra k te rz e  poko jow ym  N iem iec i w zy w ającą  w sz y s t­
k ie  n a ro d y  do n ie a g re s ji —  w  zeszłą  n ied z ie lę  p re ­
z y d e n t R zeszy  N iem ieck ie j Hindenburg z okazji

odsłon ięc ia  p om nika  n a  po lach  T a n n e n b e rg u  w y g ło s ił 
w  form ie w yzyw ającej m ow ę, w  k tó re j p rzeczy ł, j a ­
k o b y  w ojnę św ia to w ą  w y w o ła ły  N iem cy  i ż ąd a ł sąd *  
m iędzynarodow ego  d la  obalen ia  te g o  zarzu tu . M ow a 
ta  zepsu ła  p rzy jazn y  n a s tró j w  L id ze  N arodów  i w y ­
w oła ła  sze reg  m ów  ze s t ro n y  sfe r k ie ro w n iczy ch  
F ra n c j i,  A n g lji i B e lg ji. M imo to po zakończen iu  
o b ra d  w  G enew ie doszło do k o n fe ren c ji m iędzy  
B rian d em  i S tressem an em  w  T h o iry , pam ię tn em  z 
k o n fe ren c ji zesz ło rocznej’ T a k  się  dz ieje  w  p o li ty c e .

W  Turcji o d b y ły  się  n iedaw no  w y b o ry  do 
p a rlam en tu . N a  3 1 5  m iejsc  by ło  ty lk o  3 1 5  k a n d y ­
d a tó w  i ci 8 1 5  p rzesz li w szędzie  jed nom yśln ie . 
W szy scy  z p a r t ji  rząd o w ej. O koło 100  d o ty c h c z a ­
sow ych  posłów  sk re ś li ł  p re z y d e n t T u rc ji K em al P a ­
sza  i naznaczy ł in n y ch . Opozycja, b a ła  s ię  sp rz e ­
ciw ić i w y stąp ić . R ząd y  b a ta .

W  Meksyku fa le  m orsk ie  ro zk o ły san e  sk u tk iem  
b u rzy  sp ra w iły  w ie lk ie  sp u sto szen ia  n a  w ie lk ie j 
p rze s trzen i b rz e g u  m orsk iego . — W y so k o ść  fal 
m orsk ich , *k tó re  n iw eczy ły  w szystko  n a  sw ej d ro ­
dze dochodziła  do 2 5  s tóp . C ałe zachodn ie  w y ­
b rzeże  M eksyku  n a  p ow ierzchn i 2 .0 0 0  kim . je s t  
doszczę tn ie  zm y te  p rzez  rozszala łe  fa le  m orsk ie . N ic  
s ię  n ie  osta ło : an i człow iek, an i je g o  s ied z ib a , an i 
w ie lk ie  o b jek ty  bu dow lane ... C zy to  nie k a ra  Boża 
za sza leń s tw a  C allesa?

Chiny. W  P e k in ie  n a s tąp iło  o tw arc ie  w ie l­
k iego  k a to lick o -ch iń sk ieg o  u n iw e rsy te tu , k tó re  to  
dzieło O jciec św . P iu s  X I  p o w ierzy ł am ery k ań sk im  
0 0 ,  B e n e d y k ty n o m . U n iw e rsy te t m ieści się  w  o l­
b rzym im , w span ia łym  pałacu , na leżącym  n ieg d y ś  do 
w u ja  o s ta tn ieg o  cesarza . Z aw ie ra  on 3 5 0  lo k a li. 
C ałość je s t  w  czy sty m  s ty lu  ch ińsk im , p o n iew aż  
s ta ra n o  się  s tw o rzy ć  dzieło  p raw d ziw e ch iń sk ie . 
W ie lk a  liczb a  p ro feso rów  re k ru tu je  się  z pośród  
C h ińczyków .

U n iw e rsy te t p o siad a  5  fak u lte tó w : teo lo g ji, filo- 
zofji, l i te ra tu ry , sz tu k  p ięk n y ch , n a u k  p rzy ro d n iczy ch  
i ca łą  se r ję  k a te d r  s tu d jó w  ch iń sk ich . P rz y  u n iw e r­
sy tec ie  o tw a rto  szko łę ś re d n ią  i w yższą szko łę s tu ­
d jów  spec ja ln ie  ch ińsk ich .

K o śc ió ł k a to lick i w  C h inach  m a już sw oich  b i­
skupów , o d tą d  m ieć będzie  tak że  w ie lk ą  uczeln ię  
w yższej k u ltu ry  k a to lick ie j. J e s t  to  je d e n  je szcze  
dow ód  cudow nej zdo lności p rzy iiń o w an ia  s ię  k a to li­
cyzm u w  k ażdym  k ra ju . K ośc ió ł j e s t  n ap raw d ę  
k a to lick i, to  znaczy  p ow szechny , d o s tę p n y  d la  w sz y s t­
k ich  czasów  i d la  w szy s tk ich  ra s . ,

W  „państwie proletarjatu". P o d  ty m  ty ­
tu łem  poda je  „N ap rzó d " :

W e d łu g  u rzęd o w y ch  ob liczeń , liczb a  b ez ro b o t­
n y c h  w  R osji sow ieck ie j w z ras ta ła  n as tęp u jąco : w  r o ­
k u  1 9 2 4 /2 5 : 8 4 8 .0 0 0  bez ro b o tn y ch ; w  ro k u  1 9 2 5 /2 6  
— 1 ,0 1 7 .0 0 0  a w  ro k u  1 9 2 6 /1 7  aż 1 ,3 5 3 .0 0 0 . 
W  n a jb liż szy m  czasie liczba  ta  jeszcze  się  pow iększy , 
g d y ż  p rzew idz iane  są  w ie lk ie  red u k c je  u rzędn ików .

W e d łu g  d an y ch  s ta ty s ty c z n y c h  b y ło  w  R osji 
w  1 9 2 6 /2 7  ro k u  1 0 6 .7 2 9  szkół p o w szechnych  
z 9 ,6 0 0 .0 0 0  uczniów  (w  ro k u  1 9 1 4 /1 5  było 1 0 4  6 1 0  
szkó ł i 7 ,2 0 0 .0 0 0  uczniów ). L iczb a  szkół ś re d n ic h  
zm nie jszy ła  się. W  ro k u  1 9 2 6 /2 7  by ło  ich  1 .7 0 6  
z 7 8 8 .0 0 0  uczniów  (w  ro k u  1 9 1 4 /1 5  by ło  szkó ł 
ś red n ich  w R o sji 1 .7 9 0 ). L iczb a  szkó ł średnich, 
zm nie jszy ła  się  za tem  w B oiszew ji o 5 .7 °/0 w  s to ­
su n k u  do czasów  p rzedw o jennych .

D o ta k ic h  w yników  p row adzi ta k  zw ana d y k ta ­
tu r a  p ro le ta r ja tu .

W  P O L S C E :
Marszałek Trąm pczyński im ieniem  S enatu  

zap ro te s to w a ł u rz ą d u  p rzeciw  zam kn ięciu  ses ji zw o ­
łanego  przez rząd  se n a tu  p rzed  rozpoczęciem  o b ra d .

Marszałek Rataj im ieniem  Sejm u z a p ro te s ­
tow ał p rzeciw  d ek la rac ji rz ąd o w e j, iż d e k re t p ra so w y  
n ie  m oże b y ć  u ch y lo n y  mim o u ch w a ły  S ejm u. R ząd  
op ie ra  się w sw oim  tłum aczen iu  n a  tem , iż b ra k  je s t  
u s taw y , k tó rab y  obow iązyw ała  rz ą d  do o g łaszan ia  
u chw ał Sejm u w  D z ien n ik u  u rzędow ym . P re m je r  uza­
sad n ia  to  s tan o w isk o  w yw odem  p raw n y m  w  p o ro zu ­
m ieniu z m in is trem  sp raw ied liw o śc i. J a k  w iadom o, 
stanow isko  S ejm u  i p raw n ików  je s t  odm ienne. K o n ­
s ty tu c ja  m ów i, że d e k re ty  m o g ą  b y ć  zn iesione sam ą 
uch w alą  Sejm u, a nie u s ta w ą .

P o ż y c z k a  amerykańska. D o W a rs z a w y  
p rz y b y ło  znow u dw óch  A m ery k an ó w  p p . M onney  i 
i F ish e r , a b y  rozpocząć ro k o w an ia  o pożyczkę. M a 
ona w ynosić  7 0  m iljonów  d o la ró w . P ie rw s z e  p e r t r a k ­
ta c je  zo s ta ły  je d n a k  w k ró tc e  p rze rw an e . W e d łu g  
dzienn ików  w arszaw sk ich , s to jący ch  b lisk o  rząd u  
w a ru n k i zao fia row ane  przez  ko n so rc ju m  am ery k ań sk ie  
s ą  w  w ielu  p u n k ta c h  lep sze  od um ow y z D illonem , 
jed n ak o w o ż  ja k o  n ieo d p o w iad a jące  s tan o w i g o sp o d a r­
czem u i p re s tiżo w i P o ls k i n ie  m o g ą  b y ć  p rzy ję te  p rzez  
rząd . P e r t r a k ta c je  m ają  b y ć  je d n a k  n ad a l p o d ję te .

W  p rzem yśle  baw ełn ianym , ilość  czynnych  
w e w szy stk ich  zm ianach  w rzecion  c ienkopręznycb



4 ,NASZ G Ł O S “ — Nr. 40. niedziela 2 października 1927 r.

■wzrosła po  dzień  31 m arca  b . r. w  p o ró w n an iu  z 
końcem  1 9 2 5  ro k u  z liczby  7 9 4 .0 0 0  do 2 ,2 8 8 .0 0 0 , 
««ś w p rzem yśle  w ełn ianym  ilość w rzec io n  czesan k o ­
w y ch  w zrosła  w  ty ru że  o k res ie  z 2 6 2 .0 0 0  do 5 3 1 .0 0 0  
M im o ta k  znacznego  w zro stu  p ro d u k c ji w szy stk ie  
fa b ry k i łódzk ie  p o d n io s ły  cenę tow arów  w łók ienn iczych  
od 2 —  7 p ro cen t. K a p ita ł  je s t  n ienasycony .

Prezydent R zeczypospo litej  p rzy jech a ł 
o ficjaln ie ra z  p ierw szy  do Krakowa, gdzie  zabaw ił 
2 dni: p ią te k  i sobo tę .

Poznań sprow adził  zw łok i ś. p. Kardy­
nała L ed óch ow sk iego  b y łe g o  a rc y b isk u p a  g n ie - 
ź c ie ń sk o -p o zn ań sk ieg o  i p ry m asa  P o lsk i, k tó ry  przez 
d w a la ta  w ięziony  b y ł p rzez  N iem ców  podczas w alk i 
rz ąd u  n iem ieck iego  z K ościo łem  k a to lick im  t .  zw. 
K u ltu rk am p fu  i k tó ry  n as tęp n ie  w y jech a ł do R zym u 
i tam  zm arł.

Kronika.
G O N E T  —  P O U L A IN E . W  so b o tę  1. b . m. 

o godź. 8  w ieczorem  w y stą p i w  sa li K a sy  OszczęJ 
dności z k o n ce rtem  zn an y  w  T arn o w ie  z w y stęp ó w  
a r ty s ta  sk rzy p ek  T ad eu sz  G o n e t sy n  d y re k to ra  I .  
g im nazjum , k tó rem u  akom pan jow ać b ęd z ie  s io s tra  p. 
Z ofja  G onetów na. P o n a d to  w y stąp i także  a r ty s tk a  
g r y  fo rtep ianow ej p . M arta  P o u la in .

W IE L K Ą  L O T E R J Ę  F A N T O W Ą  zaw iera jąca , 
p rzesz ło  1 0 0 0  fan tów  u rządza  K ra jo w a  Szkoła 
O grodn icza  w  T arnow ie  w  n iedzie lę  d n ia  2 p aźd z ie r­
n ik a  19 2 7  ro k u  o g o dz in ie  3-ciej po po łudn iu  w 
sa li T ow . S trze leck ieg o  w og rodzie  m iejsk im  na 
sp raw ien ie  sz ta n d a ru  d la  szko ły .

N A  P O W O D Z IA N  w e w schodn ie j M ałopolsce 
rozes ła ł k o m ite t m iejscow y l is ty  sk ład k o w e  i c e g ie ł­
k i po 5 i  po 1 0  g ro sz y  do u rzędów  szkó ł re s ta u ­
rac ji, do k in  i do wozów  tram w ajow ych . .

N A  D O M  Z W IĄ Z K U  K A T O L IC K IE J  m łodzie­
ży w  T arn o w ie , w y d a ł Z w iązek  ceg ie łk i po 2 0  g r  
z ry c in ą  fro n tu  zakup ionego  dom u p rzy  u l. O g ro d o ­
w ej w y m ag a jąceg o  w ie lk ich  p rz e ró b e k  i rem ontu .

K O M IS JA  C E N N IK O W A  m ie jsk a  zeb ran a  
29  b . m . pod  p rzew o d n ic tw em  p . M arg u lie sa  w 
obecności p . s ta ro s ty  Sokołow skiego , uch w aliła  o b n i­
żyć  cena ch leba  w szelk iego  g a tu n k u  O jeden grosz  
na 1 kg . C en y  bu łek , m ięsa  i w ęd lin  p o zosta ją  
n iezm ienione.

R O B O T Y  O K O Ł O  N O W E G O  C M E N T A R Z A  
już rozpoczęte . N  ow y cm en tarz  V ozciągał się  będzie  
n a  p rzes trzen i okł. 14 m orgów  pod  K rzy żem  obok 
obecnego  cm en ta rza  d la  u b og ich . T e ren  zostan ie  
zd renow any . J u ż  w  ty m  ro k u  p lanow ane jest. p rzy  
go tow an ie  p rzeszło  2 m orgów  po d  g rzeb an ie  zw łok.

K A T A S T R O F A  A E R O P L A N O W A  K O Ł O  T A R ­
N O W A . W  p ią te k  o godz. 2 po  p o p o łu d n iu  ae ro p lan  
w ojskow j- ja d ą c y  w s tro n ę  K rak o w a  czuł się  zm uj 
Ezony z pow odu d e fe k tu  m o to ru  w y ląd o w ać  w  okolicy  
R zęd z in a . P o d czas lądow an ia  p rzód  ae ro p lan u  za ry ł 
s ię  w  p ia se k  a  pon iew aż m o to r dz ia ła ł da lej, w ięc  
śm ig a  n ie  w y trz y m a ła  u ap o ru  i z łam ała  się , z łam ały  
s ię  też  sk rz y d ła  a k a d łu b  zg ią ł. P ilo t  w y szed ł cało. 
P o g ru c h o ta n e  części a e ro p lan u  p rzew ieziono  w ozem  
do T arnow a, sk ą d  b ęd ą  o d tran sp o rto w an e  do K ra k o w a .

N O W E  D Z W O N Y  K A T E D R A L N E  w yciągnie.to  
n a  w ieżę przez w y b ic ie  d z iu ry  w su fic ie  i zm onto ­
w ano w  c iąg u  ub ieg łeg o  ty g o d n ia . W  so b o tę  u rz ą ­
dzono p ró b ę  dzw onien ia .

W P IS Y  N A  U N IW E R S Y T E T  JA G IE L L O Ń S K I 
p rzed łu żo n e  zo s ta ły  do 8 p aźd z ie rn ik a  w łączn ie .

N A  D O M  Z D R O W IA  d la  ta rn o w sk ie j m łodzieży 
szkó ł ś re d n ic h  w  P iw n iczn e j zfozył p . d y r . S zuba 
5  z ło tych  i w zyw a ks. P ra ła ta  L u b e lsk ieg o , ks. 
p ro f. C h ro b ak a  i prof. M aurycego  G odow sk iego  do 
złożenia tak ie j sum}- i podan ia  następców .

W O L N E  P O S A D Y  W  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J  
k om enda policji m. st. W arszaw y , p rzy jm uje  z g ło ­
szen ia  k an d y d a tó w  do s łu żb y  w policji w W a rs z a ­
w ie i w  K ie lcach , w ch a rak te rze  p o ste runkow ych . 
O d k a n d y d . ty c h  w y m ag au e  są  n a s tęp u jące  w a ru n ­
k i: 1) zd row a i s ilna  bu d o w a c ia ła ; 2) w iek  od la t 
2 3  do 35 , 3) o b y w ate ls tw o  po lsk ie , 4 ) o d b y ta  
s łu żb a  w ojskow a, 5) n ie sk az ite ln a  przeszłość.

K an d y d ac i w inni zg łaszać  się  do kom endy  
P . P . m. st. W arszaw y  (S en a to rsk a  12 , pokój nr.
16) i K ie lc  z w łasnoręczn ie  nap isanem  podaniem ,
oraz n as t. dokum en tam i osob istem i: 1) m e try k a  u ro ­
dzen ia  (o ile  żona ty , m e try k a  ś lu b u  i dzieci), 2) d o ­
w ód  o b y w a te ls tw a  po lsk iego  (w zg lędn ie  w y c iąg  z
k s ią g  s ta re j ludności), — 3) św iad ec tw o  poprzed-
nej p racy , 4 )  re fe ren c je  dw óch osób, 5) św iadectw o  
szkolne (w zg lędn ie  zaśw iadczen ie  2 osób , s tw ie rd z a ­
ją c e  cenzus n aukow y), podp isy  osób w inny  b y ć  
n o ta r ja ln e  lub  po licy jne , 6) dow ód  zw oln ien ia  z 
w o jska , 7) ew en t. fo tog rafje .

P O D W Y Ż K A  K O M O R N E G O  z dniem  1 p a ź ­
d z ie rn ik a  w ynosi 6 %  z w y ją tk iem  najm n ie jszych  
m ieszkań . I  tak : 9 0 %  P R Z E D W O J E N N E G O  K O ­
M O R N E G O  w ynosi kom orne za m ieszkan ia , złożone 
z 2 lu b  3 pokojów , za  lo k a le  h an d lo w e  i p rz e d s ię ­
b io rs tw a , w y k u p u jące  św iad ec tw a  • p rzem ysłow e IV  
k a te g o r ji i za lokale  m ieszczące p racow n ie  rzem ie­
śln icze, w y k u p u jące  św iad ec tw a  przem ysłow e V I I I  
k a te g o r ji , t j .  9 4  5 g r. za 1 ko r. 9 5 %  P R Z E D W O ­
JE N N E G O  K O M O R N E G O  w ynosi kom orne za m ie ­
szkan ia , złożone z 4  do 6 pokojów , za p o m ieszczen ia  
z a ję te  p rzez  zak ła d y  naukow e i w j-chow aw cze, z a re ­
je s tro w an e  przez  p ań stw o w e  w ładze  ośw iatow e, oraz 
lo k a le  spó łdzie ln i ro b o tn iczy ch  oraz  ro bo tn iczych  
zw iązków  zaw odow ych i za lokale , m ieszczące p r a ­
cow nie rzem ieśln icze, w y k u p u jące  św iad ec tw a  p rz e ­
m ysłow e VII k a teg o rji , tj. 9 9 ‘95  g r . za 1 ko r. 
1 0 0 %  P R Z E D W O J E N N E G O  K O M O R N E G O  w y ­
nosi kom orne za w szelk ie  inne  lokale  hand low e, p rz e ­
m ysłow e i w ieszkaniow e, tj. DOS zł. za  1 ko r. K O ­
M O R N E  Z A  N A JM N IE JS Z E  M IE S Z K A N IE  pozostaje  
N IE Z M IE N IO N E , a m ianow icie  za m ieszk an ia  je d n o ­
pokojow e, złożone z poko ju  i k u ch n i łu b  sam ego 
ty lk o  pokoju , bądź sam ej kuchn i w ynosi kom orne 
4 3 %  p rzed w o jen n eg o  k o m o rn e g o , tj. 4 5 ‘15 zł, za 
1 ko r.

N IE K T Ó R Z Y  K U P C Y  P O L S C Y  W  T A R N O ­
W I E  n ie  zrozum ieli naszego  a r ty k u łu , um ieszczonego 
w  N r. 36 . „N aszego  Głosu'* p. t. „ J a k  W ie lk o p o lsk a  
p o zb y ła  się  ży d ó w “ , sądząc , że a r ty k u ł ten  je s t p rzeciw

Zakład kowalsko-powozowy

Jan  Gąsiorowski
Tarnów, ul K rakowska 1. 26

(wjazd d ul. Ogrodowej)
W y ra  bia:

Powozy , bryczki, o s i , resory powozowe, 
bryczkowe, ciężarowe i samochodowe, skręta 

żelazne i t. p. części.
Przyjmuje

wszelkie reperacje odnawiania i obstalunki. 
Wykonuje:

w najkrótszym czasie i po najniższych cenach.

P ierw szorzęd n y  zakład i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszka Kaluehy
w T a r n o w ie ,  Plac K azim ierza W.

( w  p a s a ż u  T e r t i l a )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe,budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 

j mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce­

nach.

1

PIECE kaflowe, KUCHNIE, CEGŁĘ
m a szy n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą ( sz a m o to w  ą), d a c h  ar­
k ę  ciągniętą, t łoczoną i karpiówkę  
D R E KI Y w  różnych wym iarach
p olecają  po cen ch przystępnych i najlepszej ja k o ść

ZAKŁADY CERAMICZNE

W ładysława Bracha
w  T a r n o w ie

nim  sk ie ro w an y . N ie  m ieliśm y teg o  zam iaru . P isząc  
o k o n k u ren c ji z żydam i m yśle liśm y  o czasach  p rz e d ­
w ojennych , k ie d y  to  p rzy  d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  
k re d y to w y c h  k o n k u ren c ja  b y ła  ła tw ie jsza .

Na marginesie.
Spodziew am  s ię . ja k  za tę sk n iliśc ie  m ili c z y te ln i­

cy  i nie m niej m ilsze czy te ln iczk i za  m oinł m a rg in e ­
sem . A le ten  re d a k to r  je s t  n ieznośny! C iąg le  n iem a 
d la  m nie m iejsca! J e d e n  n u m er je s t  pośw ięcony  św . 
F ranc iszkow i, d ru g i s ły n n y m  asesorom , a tu  ja k  n a  
z łość n ik t z m oich  w ie lb ic ie li n ie  nap isze  do r e d a k ­
cji, b y  mój m a rg in es  n ie  schodz ił ze sz p a lt „N . Głosu*1.

P rzed ew szy stk iem  m uszę zaznaczyć, że je s te m  
.nastrojony poe tyczn ie , bo  to  je s ie ń , po lsk a  je s ie ń .

M inęły  w praw dzie  te  u rocze w ycieczk i pod  ncost, 
k o le jo w y  na  D u najcu , k tó rem i ta k  k rzep iło  się  w ie lu  
T a rn o w ian  w ed łu g  re c e p ty  K n e ip p a , a  k tó re  n ie k tó ­
ry m  T arn o  w iankom  d a ły  sposobność  do p o b ie ran ia  n a u k i 
p ły w an ia  u m ło k o so w aty ch  fachow ców , n a  ca je d n a k  
w ielu s ta rs z y c h  p a trzy ło  ze w s trę tem , a m łodsi s ię  
go rszy li i m inę ły  upa lne  du ie  le tn ie , a le  za to  n a s tą ­
p iły  o lim pijsk ie  m atch e  foodbalow e (spolszczone: g r a  
w  k o p n iak a ) , nastąpiły- pub liczne  nocne se re n a d y  
z m ando liną  i b en b en k iem  dźw ięczne, j a k  z g rz y t g w o ź ­
dzia  po b lasze  jazzb an d z ik i i p ien ia  w ieczorne  „w yj- 
ców “  w  o g rodz ie  s trze leck im , k tó ry c h  n ic  n ie  u k ró c i, 
g d y ż  one to  n a d a ją  sp ec ja ln y  k o lo ry t naszem u m ia ­
s tu ; są  sty low e, ta rn o w sk ie  i z ag in ą ć  nie m ogą .

Je d n e m  słow em : poezja  jes ienna: u r bar, izm , 
w arszaw izm  i in n y ch  izm ów .

R ozp isa łem  się  o poezji je s ie n n e j T a rn o w a , a  
słow o d a ję , chcia łem  o czem  innem  pisać: R e d a k to r  
n a k ła d ł m i w  g łow ę iżbym  po re p o r te rsk u  ty lk o  
n o to w ał różne  d rob iazg i, a  n ie  b aw ił się  w  m o ra lis ­
tę , bo to  pono w  ty m  w ieku n ie  p rzy sto i w ięc 
rap o rtu ję :

W rzes ień  p rzeży ł T a rn ó w  górn ie .
B y ł tu  je d e n  m in is te r, je d e n  w ojew oda.
B y ł je d e n  m ag ik  po lsk i.
B u d a  chód  irow ska  u zy sk a ła  n ow y  dom  dzię  ­

ki up rze jm o śc i d o b ry ch  ludz i i now ego  p ry c z e ra  
z m en ta lam i.

B y ł dw udn iow y  ty d z ie ń  lo tn iczy , to  d la te g o  
p o p su ł się  je d e n  a e ro p la n .

Z ag ó rsk ieg o  w idzie li n a  H yclów ee .
D w óch  p obo rców  zb ie ra ło  d la  s ieb ie  p o d a tk i.
J e d e n  a seso r b ra ł d la  sieb ie  cudzą  pensję , 

a  d ru g i ro b ił opozycję  i p rzesilen ie: obaj czerw once.
N a p o g rzeb ie  trzec ieg o  aseso ra  n ie  um iał n ik t  

z R a d y  m iejsk ie j przem ów ić.
C zw arty  a seso r u rzędu je  w K rak o w ie .
P ią ty  n ie  może w y staw ić  w ek sli.
S zósty  p ilnu je  p iek a rzy , że aż u d a ją  s t r e jk i  

bułczane.
C eg ła  chorzow ska w  każdym  num erze  »H asła«  

coraz in n ą  m ia ła  „ c e n ę “ .
A  obchody , dzw ony, są d y , s traże , sz ta n d a ry , 

now e p a rtje , kasa  c h o ry c h ...
A ch!... T a rn ó w  je s t w ielk im ... w m ałych  k ło p o ­

tach , a  za m ałym  n a  sk an d a le  pep esiak ó w .

P r^rj emmac^ek.

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu,

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra' 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JEŚL! pragniesz słuchać pouczających wykładó^  
o najnowszych zdobyczach nauki i s z t u k h  

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziwego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnU 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat R^ 
d jow y  lub jego części składowe, z których 
sobie sam zbudujesz, a to wszystko o s i ą g n i j  I 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w cze^ 
sumiennie cbsłuży cię i wszelkich rad udzie

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne  

T elef. 95 . Tarnów PI. Kazimierza T elef
g(r

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu“. — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


